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M 143. W arszawa, W torek  9 (2 1 )  L istopada 1 8 7 6  r. Rok I.

WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
R ocznie rs. 4 , półrocznie rs. 2, 

kw artaln ie rs. 1, m iesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do dom u, dop łaca  
się kopiejek 5 m iesięcznie.

iimiKT WARUNKI PRENUMERATY, 

n a  P row in cji:

R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie rs. 1 k. 50.

N um er pojed yóczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i  E K S P E D Y C J A  przy u licy  K rakow skie-P rzedm ieście  

N r. 415 (1 5 ) ,  w  P a ła cu  Hr. S t. P o tock iego .

CENA 0GE0SZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Jeden  w iersz, petitem , lub je g o  m iejsce, na jeden raz 

kop . 10, na 3 razy k. 20 , na 6 razy k op . 30 .
Cena o g ło szeń  w D odatku 0  p o ło w ę  m niejsza.

R eklam y przyjm ują się  po kop. 15 od wiersza.

D ziś Ofiarowanie N . M . P.
Jutro św. C ecylii P an ny M gczenniczki.

=  Jutro, jako w uroczystość Ś-tej Cecylji, 
Panny, Patronki m uzyki, przed Jej ołtarzem , 
w k ościele ś-go  Franciszka Serafickiego, przy  
u licy  Zakroczym skiej, odprawioną zostanie  
solenna w otyw a.

=  Bank Państwa ogłasza podpisy 
na czwartą emissję 5 -procentowych bi­
letów, na sumę stu milionów rubli, 
w wysokości od 100 do 5,000 rs. Ce­
na emisyjna 92 rs. Podpisy przyjmo­
wać się będą w Banku Państwa d. 9, 
10, 11 i 12 listopada (21, 22, 23, 24 
listopada). „Goniec Urzędowy“ pisze, 
iż celem pożyczki jest pokrycie wydat­
ków nadzwyczajnych, spowodowanych 
obecnemi stosunkami politycznemi i ob­
jawia nadzieję, że pożyczka ta zyska 
powszechne spółczucie.

=  Najwyisiy pntgląd wojsk konstatujących
w Petersburgu ijego  okolicach, odbył się 3 (1 5 )  b. 
m. W  przeglądzie tym wzięło udział -18 V4 batal- 
jonów  piechoty, 3 7 1/ 2 szwadronów jazdy i 116 dział.

W ojska uszykowały się na polu Marsowem, fron­
tem do ogrodu letn iego, w pięć linji.

Całą paradą raczył dowodzić Jego Cesarska W y ­
goić Głównodowodzący.

O godzinie 1 0 1/ 2 przybył na plac Jeg o  Cesarska 
W ysokość Cesarzewiez Następca Tronu, Dowódca 
korpusu gwardji, i objechawszy wojska, stanął koło

domu Księcia Oldcnburgskiego, w oczekiwaniu na 
przybycie G łównodowodzącego.

O godzinie 1 1 -ej W ielki Książę Głównodowodzą­
cy wsiadł na konia i przyjąwszy raport od Dowódcy 
korpusu gwardji, objechał wojska i skierował się 
następnie, razem z orszakiem, ku ujeżdżalni Micha­
łowskiej, gdzie stała już uszykowana Cesarska kwa­
tera główna, w oczekiwaniu na przybycie J eg o  Ce­
sarskiej M ości. Znajdowali się tuż ambasadorowie 
niem iecki i francuzki i oficerowie zagraniczni, zo­
stający przy ambasadach.

Punkt o godzinie 1 2 -e j, grzmiące, „hura”, które 
rozległo się od strony ulicy Sadowej, zwiastowało 
przyjazd Najjaśniejszego Pana. Jego Cesarska Mość, 
po przywitauiu ambasadorów i oficerów zagranicz­
nych, raczył przyjąć raport od W ielkiego Księcia 
G łównodowodzącego i objechawszy wojska, zatrzy­
mał się naprzeciwko 1 -g o  bataljonu pułku izmaj- 
łowskiego Iejb-gwardji. Grzmiące okrzyki „hura” 
ze strony wojsk i ludu, zgromadzonego w ogromnej 
liczbie naokoło całego pola M arsowego, towarzyszy­
ły J ego  Cesarskiej M ości podczas objazdu wojsk.

Wojska, na komendę G łównodowodzącego, zwarły 
się i rozpoczęło się następnie defilowanie.

Piechota szła kolum nam i plutonowemi, przyczem  
pu łk  finlandzki lie jb -g w ard ji b ieg i kłusem . Cała ja ­
zda Szwadronami— kłusem , a rty lerja  ba te rjam i, z o b ­
sługą siedzącą na działach.

P o skończoóem  defilowaniu, naczelnicy oddziałów  
zgrom adzili się naokoło Jego  Cesarskiej M ości, 
i  Najjaśniejszy Pan raczył dziękować im za wyborny 
stan, w jakim  Jeg o  Cesarska Mość znalazł oddzia­
ły , które przedstawiały się na przeglądzie. Naj­
jaśniejszy Pan, zwróciwszy się do otaczających Go 
jenerałów i oficerów, raczył powiedzieć:

„ Panowie, życzmy Głównodowodzącemu wszelkiego 
możliwego powodzenia.”

Słowa Jego  Cesarskiej M ości wywołały jed n o - 
myśnie „hura” ze strony wszystkich obecnych, któ­
rzy pozdejmowali przytem kaski.

Najjaśniejszy Pan raczył ucałować Jeg o  Cesarską 
W ysokość W ielkiego Księcia M ikołaja Mikołaje- 
wicza.

Udawszy się ku pałacowi Jego  Cesarskiej W yso­
kości K sięcia O ldenburskiego w towarzystwie wszy­
stkich naczelników oddziałów, Jeg o  Cesarska M ość 
raczył przyjmować w tym pałacu ordynanse oddzia­
łu zaciągającego na wartę, jak  również adjutantów, 
feldfeblów i wachmistrzów pułków szefowskich.

Ogromna massa ludu, zgromadzona przed pałacem  
Księcia, napełniała powietrze długo niemilknącemi 
okrzykami „hura.” Najjaśniejszy Pan raczył zbliżać  
się kilkakrotnie do okna. (D z . W .)

— Pani Friderici Jakowicka, za dni 
kilka, opuszcza nasze miasto wyjeżdża­
jąc do kraju pomarańcz.

Pani Rakiewicz, zamierza porzucić 
scenę warszawską, nie znajdując na niej 
pola do pracy.

Artystyczne kółka tutejsze, okaza­
ły  swoje niezadowolenie z podobnego 
obrotu sprawy, zebraniem się bardzo 
licznem na wczorajszy koncert pani Ja- 
kowickiej, w którym i pani Rakiewicz 
występowała.

D Z I E J E  W 1 0 L O N C Z E L L 1 .
{Dalszy ciąg).

— G d yb y pałac się p alił, to by jeszcze  
n ic  w ażnego nie b y ło — nudziłam  się, a to wa­
żniejsze. Zechciej pan kontynuow ać ową arję 
od tego m iejsca, gdzieś pan przerw ał.

N ależa ło  być posłusznym .
K siężniczka m iew ała w szelkie pięknej k o­

b iety  kaprysy.
Innym  razem, nudząc się znowu, kazała w o­

łać B langin iego.
— D zisiejszego  w ieczoru, m istrzu, prze­

brani udam ysię incogn ito  d o c y g a n k i ,  o k tó ­
rej ty le  w  mieście m ówią. Bądź pan gotów  
tow arzyszyć mi. Pragnęłabym  się dow ie­
dzieć, czy mi tron, czy chatkę los przeznacza.

—  C zy na tronie, czy W chacie, krolow ą  
być nie przestaniesz, czegóż ted y  się d o­
w iedzieć m ożesz.

. C iekaw szą jednak jestem  słowa zagad ­
k i m ego życia. W eź ubranie m nicha, zbiega  
z klasztoru, a ja  benedyktynkę udaw ać będę.

W w ieczór,k siężn iczkai artysta w m ilczeniu  
p ałac opuścili. U dali się p iechotą aż do h o ­
telu, W którym  w różyła cyganku. A nonsow a­
no ich jako duchownych: brata Pankracego i 
siostrę A gnieszkę. C yganka nie dała się z łu ­

dzić, poznała  od razu Paulinę, która od stóp i —  W i ę c  u m r z e s z  we W łoszech,
do g łó w  na księżn iczkę w yglądała . I —  N ic łatw iejszego, —- przerwie Paulina,

—  H o, ho, — rzekła, —  ta siostra n ie  jest jak  w różyć ludziom , których się w ie  życze-
taką pobożną, na jaką w ygląda. Ja  przynaj­
mniej w to n igdy nie uwierzę.

— N ie pytam się ciebie czem  jestem , chcę 
w iedzieć czem  będę, —  rzekła Paulina, po­
dając rękę cygan ce do wróżby.

—  Czem pani będziesz, czem  będziesz? —  
rzekła stara, badając współcześnie^ lin je na 
dłoni i rysy  twarzy; —  ale nie będziesz, jak  
sądzę, św iętą z kalendarza.

  Cóż dalej? —  przerw ała księżna z n ie­
cierpliwością.

— Cóż ja  mam ci powiedzieć pani? sm ut­
ną ci chyba p r z y sz ło ś ć  w yw różę... U m rzesz  
na polu bitw y, to jest przed utratą piękności. 
Patrz pani! linja na ręku zatrzym uje się przed  
rokiem  pięćdziesiątym .

—  A  kęd yż ja umrę?
—  W e W łoszech.
—  P ragn ę u m rzećw eF ran cji— ty n iew iesz  

co m ów isz, ja wkrótce pow rócę do N eu illy , 
gdzie ży ć  będę do skonu. N iepraw daż bracie 
Pankracy?

B langin i się przyb liżył.
A  gdzież ja umrę? —  zapytał cyganki.

nia; po prostu trzeba tylko przepow iadać rze­
czy przeciw ne niż te co im są pożądane. A le  to  
jeszcze n ie wszystko; mocą sztuki twojej cza­
rodziejskiej chciałabym  w iedzieć dla czegóż  
ja mam umrzeć w  czterdziestym  życia roku.

  N iestety! piękna damo, wiadom o ci do­
brze, że umiera się od tego, czem się grzeszy­
ło; życie i działalność pięknej kobiety z pier­
wszym  w łosem  siw ym  się kończy.

.— A le cóż m ię zm usi um rzeć we W ło ­
szech. _ _

—  Sztuka moja ograniczona—ja  szczegó ­
łó w  nie odgaduję. T ym , który cię pani zm usi 
do powrotu do W łoch , b ędzie twój najjaśn. 
m ałżonek...

P aulina w yszła  niezadowolona od cyganki, 
która trafem  dziwnym , prawdę me mai z u ­
pełną przepow iedziała. W różba dla B la n g i­
n iego nie spraw dziła się, m iał 011 um rzeć na 
w ygnaniu , a t y m c z a s e m  u m aił na własnem  
swem  ł o ż u — w ygnany w praw dzie z chw ały, 
ale wróżka metafor nie rob iła .

W c i ą g u  pobytu w N ice i, B l n n g m i  u aai 
się do M edjolanu, w interesie swego talentu. 
P o w i e d z i a n o  m u, że syn  M ozarta m iasto toi -  G dziebyś chciał umrzeć? , P ow ied zian o  m u, ze sy n  » “ -

! -  W e W łoszech , w mym istotnym  kraju | zam ieszkiw ał; przez d w ie lb iem e d^a ojca
I rodzinnym . (B lan gin i chciał się pokłonie synow i, m y -
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Za to w teatrze, na ,,B alu  Masko- 
w ym “, pustki były  i pratvie więcej osób 
na scenie niż płatnych w teatralnej 
sali.

Jakby przeczuwając, że jej amatoro- 
wie opery słuchać będą, pani F. ułoży­
ła wokalny dział koncertu z samej dra­
matycznej muzyki, śpiewając Mozarta i 
Meyerbeera, Verdi’ego i Donizetti’ego, 
Tomas’a i Moniuszkę.

W  ten sposób publiczność miała spo­
sobność ocenić rozmaitość zasobów w o­
kalnych i intelligencję artystyczną pani 
J-j przymioty które jej pozwalają z rów­
nym  skutkiem śpiewać „Don Juana“, 
,,L indę“, „Dinorę“ , „Hrabinę“ .

Dla każdej sceny, nieposiadającej 
zbyt licznego personażu, artystka z tak 
szerokim repertuarem, jest pożądanym  
nabytkiem, to też niewątpitny, że im­
presario z W erony niecierpliwie A idy  
swojej oczekuje.

O przymiotach głosu i zaletach śpie­
w u bohaterki wczorajszego wystąpienia 
pisano u nas wiele, więc zostawiwszy te 
rzeczy na stronie, powiem y, że nić sym- 
patji związała artystkę i słuchaczów, że 
każden numer śpiewanym  był z czu­
ciem i właściwą ekspressją i każdy też 
sowite w yw oływ ał oklaski. Wyekspen- 
sowano ich dużo dla pani J ., ale niety- 
le, by onych oznak zapału i uznania, 
zbraknąć m iało dla pani Rakiewiezo- 
wej, która za śliczne wypowiedzenie 
wiersza: „Jedna z w ielu“ w yw ołaną b y ­
ła, bodaj, czy nie 10 razy.

W  m ie jsc e  p. M ic h a ło w sk ie g o , s ia d a ł  
do fortepianu p. Hertz, znany ten za gra­
nicami i w kraju kompozytor a w ykona­
wca, odegrał nam, jeden z łatwiejszych  
Nocturnów Chopin’a G -m oll i Etude 
Rubinstejna; z własnych zaś kompozycji 
Mazurka i W alca.

Pan Barcewicz, odwdzięczając się pa­
ni Frederici, za jej współudział w swo­

im koncercie, marzył wczoraj z Vieutem - 
p’em i z Brams’em namiętne madziar­
skie śpiewał melodie, a wszystko na in­
tencję słuchaczy, którzy m ieli jeszcze 
sposobność ocenić postępy młodej or­
kiestry Instytutu Muzycznego i kom po­
zytorski talent dyrektora jej, p. Różal­
skiego.

Dla kilkudziesięciu wychowańców tu­
tejszej szkoły muzycznej, koncert wczo­
rajszy był nietylko polem popisu, ale i 
bodźcem do dalszej pracy, bo im poka­
zał, że w życiu artysty nie same są g ło ­
gi, i że społeczeństwo nasze umie uzna­
niem płacić za szczerą a wytrwałą na 
polu sztuki pracę.

W dniu wczorajszym przejeżdżało przez 
W arszaw ę towarzystwo dram atyczne pana 
T exla, udające się do Radom ia, na dłuższy 
pobyt.

— U lice przy rogatkach powązkowskich 
zabudow ują się szybko, kilkopiętrow e domy 
rosną, ja k b y n a  drożdżach, praw ie zaś w k a ż ­
dym  lokuje się szynczek. Z uw agi na to, że 
strona miasta, o której mowa zaludniona je s t 
przedew szystkiem  przez klassę pracującą, 
proponujem y jakiej niezamożnej rodzinie, by, 
konkurując z szynkami, założyła tam jak ą  
ta k ą  restaurację, w której by robotnicy do­
stać mogli, zapom iernącenę, choćby kaw ałek 
końskiej pieczeni i szklankę zwyczajnego 
piwa.

=r O d d. 14 Października do 31 t. m. 
w obrębie kró lestw a, zdarzyło  się jedenaście 
w ypadków  pożarów, k tóre  przyniosły  szkód 
w ubezpieczonych nieruchom ościach i ru ­
chomościach rs. 30,148, w  nieubezpieczo- 
nych ząś rs. 23,660, co ogółem  stanow i rs. 
53,808. C ztery  pożary pow stały z nieostro­
żności, jeden  z podpalenia, a 6 z przyczyn 
niewiadom ych. M iędzy innem i spalił się je ­
den m łyn i jed n a  fabryka.

N ajw iększy pożar m iał miejsce w osadzie 
Czem ierniki, w powiecie L ubartow skim , 
gdzie spłonęło 62 domy m ieszkalne i 33 za­
budow ania gospodarcze, a szkody wynioslv 
ogółem  rs. 15,580. Podczas tego pożaru 
śmierć poniósł także chłopiec jeden.

=  B udynk i m agazynu solnego w K am ion­
kach, w pow iecie Sochaczewskim, w kro tce

będą reperow ane, na co wyznaczono summę 
rs. 468 kop. 28. 5

=  W isła  od strony W arszaw y pokryta 
je s t lodem, od strony zaś P rag i płynie gęsto 
kra. Jeżeli więc kilkostopniow y mróz, k tó ­
ry  mamy od kilku dni, potrw a jeszcze, to na­
wet i bez śniegu, p rzy  wielkich ław ach p ia­
szczystych i nadzw yczajnie nizkim stanie 

i wody, zaledwie kilka cali wynoszącym, m o­
żemy się spodziewać zam arznięcia rzeki.

=  W czoraj był „Poniedziałek**.
Było także doroczne nabożeństwo czeladzi 

pewnego cechu.
Dwa te powody były dostateczne... by 

uroczystość zakończyła się... ochotą.
;nacjo, twe widmo złowieszcze, od=  Staś

kilku ju ż  miesięcy, trap i we snach i na jaw ie 
pp. handlujących naszego m iasta. Subjekci 
eleganckich m agazynów, ufryzow ani mniej 
starannie niż zw ykle, pomocnicy właścicieli 
sklepów, z za Żelaznej bramy, ścigają się po 
Saskim  ogrodzie; sklepowe fabryk  stroików , 
p ió r i kw iatów  sztucznych, całetni dniam i lu - 
strująprzechodniów ; w kassach próżno, a 
w księgach rachunkow ych, rubryki dochodu, 
świecą przerażającą białością.

O d czasu do czasu roznosi się wieść o „za- 
chwianm** tej lub  owej firmy...

W  ostatnią sobotę np. z tajem ną obaw ą i 
ciekawością sm utną, liczne grono wyznawców 
starego zakonu przypatryw ało  się pieczęto- 
tow aniu sklepu tow arów  łokciow ych, k tó ­
ry  zachw iał się, ja k  mówią, na 400,000 
rubli.

=  W  zeszłym tygodn iu  zm arli w W a r­
szawie: Ju lju sz  Paryczko b. kupiec i obyw a­
tel, la t 64; M arja  z K om arnick ich  Lew icka, 
żona obyw atela ziemskiego, la t 35; T ekla 
z Tęgoborskich F rankow ska, lat 85; F ran c i­
szek Rejterow icz, Tow arzysz sztuki d ru k ar­
skiej la t 53; F lo ren ty n a  D uklińska, p a n n a , 
la t 22; C e c y lja  G-uziewicz, p a n a , la t 35; K a ­
zimierz Ossowski, właściciel dóbr B osnyna 
w powiecie W łocław skim , la t 38.

=  Po ju trze , jako w  C zw artek  po świątej 
Elżbiecie, przypadają ostatnie tegoroczne ja r ­
m arki w Skierniew icach i w K utnie.

=  Dziś mija półtora wieku od, poświęce­
nia kościoła, obecnie parafjalnego Ś-tej T ró j­
cy, niegdy zakonnego księży T ryn ita rzy , na 
Solcu. A k tu  tego dopełn ił w dn iu  21 L i­
stopada 1726 r., ksiądz O żga, biskup k i­
jowski.

śląc znaleść godne w ielkiego m uzyka echo; 
wchodzi do m ieszkania, k łan ia  się, jegom ość 
jakiś, z kwaśną miną, schylony nad ko lum na­
m i cyfr, rzuca mu w odpow iedzi monosyl- 
l a b y .

— Przepraszam  pana, — rzekł wreszcie 
zniecierpliw iony B langini, — czy pan  jesteś 
synem  w ielkiego M ozarta?

— T ak jest.
—  P rzyjechałeś pan do k ra iny  sztuk, pod 

osłoną ojcowskiego genjuszu...
M ozart, num er drugi, zdaw ał się n ierozu- 

mieć.
— M iałem  nadzieję, że znajdę pana sam 

na sam, z fortepianem  lub skrzypcami.
— Co też p an  prawisz? ja  nie lubię m u ­

zyki.
— Ja ! za cóż mnie pan bierzesz? Jestem  

bankierem  panie. P a trz  pan ja k  ja  muzykę 
rozum iem .

Pan M ozart wziął ru lo n  złota i zadzwonił 
nim  w ręku...

W  tym czasie N apoleon, niekontent z o- 
w ych duetów, sław a których do Paryża aż 
doszła, kazał jednem u z dw ojga wykonawców 
przybyć do F rancji, ale P au lin a  nie chciała 
puścić B langiniego.

— J a  tw orzę w yrazy a pan muzykę do 
nocturnu, k tó ry  nie obchodzi jego  cesarską

mość, mego brata. Ustąpię jedynie  przed ba­
gnetów  przem ocą.

Napoleon, znając upór swej siostry, zado 
w olm ł się tem , że p rzysłał jej męża, księcia 
B orghese, a to było gorsze niż bagnety.

Księżna, dow iedziaw szy się oblizkim  przy- 
jeździe  m ałżonka, postanow iła do końca zu­
cha udawać: w siadła do kocza razem  z na­
szym muzykiem  i przejechała przez miasto 
całe niedbale, na ukochanego w sparta ram ie­
niu . . .

Jed n ak że  mąż, w k ró tk im  czasie swego 
dokonał, B langini zm uszony był wyjechać. 
P ow rócił do P aryża , w bardzo m aleńkim  po- 
woziku, z zaczątkiem  melodji jakiegoś n iedo­
kończonego śpiewu w głow ie. W z ią ł się na- 
pow rót do pracy.

Nie m iał on szczęścia do lib ret, wszystkie 
jego romanse i opery pod nieszczególne pod­
łożone były wiersze. Stosunkow o najlepszych 
wierszy dostarczały m u kobiety.

P an i G rassini, m iędzy innem i, natchnęła 
m u śliczną m uzykę swym wierszem:

Adora in cemi tuoi questo mio oor fedele 
Spesa saró se vuoi non dubitar di me 
Ma un sguardo sereno ti chiedo d’amor.

Serce me wierne — T w o je  uwielbia skinienie,
Twoją będę, jeżelibyś nie zwątpił O mnie —
Miłości żebrzą moje błagalne spojrzenia...

W  operze Cleopatra, m iała śpiewać G ras­
sini przed Napoleonem. A rtystka  ta  by ła  
w łaskach—śpiewając, m iłosne ku  loży ce­
sarskiej zw racała spojrzenia.

B yła to K leopatra  w obec Cezara.
angim  zwyciężywszy N apoleona na polu 

bitwy w sercu G rassin i, pow rócił do N ie­
miec, jako  dy rek to r m uzyki kró la  W estfalji, 
zaczął na dw orze dużą grać rolę.

K ró l n iekonten t ze swej kapeli, w ypraw ił 
go ze stu tysiącam i franków  do F ran c ji i 
W łoch, na poszukiwanie tro jga  śpiew aków . 
B langini z rob ił śliczną podróż— w rócił sam 
bez grosza i w padł w niełaskę.

Działo się to w roku 1814.
B lang in i gotów był należeć do w szelakich 

stronnictw , wyjąwszy partji królów, którzy 
nie p łacą. Pow rócił do P a r y ż a .

Jak iem u  m onarsze m iał on służyć? Czy 
stanie sie F ra n c u z e m ,_ czy zostanie Bawarem, 
czy z pow rotem  będzie W łochem? N iew dzię­
czny!—talent w ym aga rodzinnego k ra ju —ta­
kiej d ro g ie j  sobie krainy B langini nie m iał.

Sm utny to życia jego rozdział.
(d . n.)



=  Kontram arkarnię w resursie obywatel 
skiej bardzo praktycznie urządzono, niestety! 
p. Kuczera do obsługi publiczności nie do­
biera takich posługaczy, którzyby mieli po­
jęcie o porządku. Wczoraj użyci, widać liczb 
nie znają, bo wydawali kontramarki z innym 
numerem, a za innym w kontramarkarni 
złożone rzeczy wieszali, gburowato się ob­
chodząc z publicznością, a sami z sobą się 
kłócąc, gotowi się wziąć, jak to mówią, za łby, 
jak  się to zdarzyło po lewej ręce od wejścia, 
przed samym koncertem. Jeśli był nie­
porządek przy lokowaniu paletotów, trze­
ba było dopiero widzieć, co się działo przy 
wyjściu! Mamy nadzieję, że p. Kuczera ta­
kiemu nieporządkowi zapobieży i postara się, 
obsługę kontramarkarni nadal powierzać lu ­
dziom więcej rozwiniętym.

=  Nowa sztuka trzyaktowa, p. Gustawa 
Jalin, miała nosić tytuł: „Mąż gwiazdy, czyli 
Mąż artystki zn ak o m ite jp rzed staw io n o  ją 
we czwartek w paryzkim Gymnase, pod ty ­
tułem „H rabina Rom ani44, choć właściwy 
treści ty tu ł być powinien: „Pani Kean czyli 
Bezrząd i Genjusz.“

Artystkę tragiczną, bohaterkę sztuki, grała 
p. Pasqua, a jej męża p. Worms.

Powodzenie duże.
=  W  jednym  z teatrów paryzkich wzno­

wiono 3 aktową komedję George Sand: „F ran­
ciszek de Ciampi“, graną przed dziesięciu la­
ty w Odeonie, z paniami: A gar i Sarą Bern­
hard, w głównych rolach.

=  Zm arła w Paryżu doskonała artystka, 
śpiewaczka Opery Komicznej, Pradher.

=  Podobno istotnym autorem „H rabiny 
Roinani44 jest Aleksander Dumas, a p. Jalin  
jest tylko podstawioną osobistością, mniej 
mającą prawa do ojcostwa sztuki, niż Newski 
do „Daniszewów.44

=  Zeszłej środy nareszcie Teatr Liryczny, 
w Paryżu, przedstawił po raz pierwszy operę 
Massego „Paw eł i W irginja44 z niesłychanem 
powodzeniem.

Z dekoracji najwięcej się podobał palmo­
wy, lasek i zatonięcie okrętu St. Geran.

Śliczny ma być śpiew starego negra „ P ta ­
szek ulatuje41 (L ’oiseau s’envole) i duet P a ­
wła i W irginji (R itter i Capoul).

„Przysięgam być twoją jedynie44 (Je ju re  
de n’etre qu’k toi).

O perą dyrygował Yincentini.
Pierwszy akt poprzedzony jest piękną 

uw erturą „M orze“ a drugi intradą pod ty tu ­
łem „Las44.

Tragedja Parodi’ego ,,Rzym  zwyciężo­
ny44 przedstawiona w Neapolu, w przekładzie 
włoskim znanego poety d’Aste, ogromne ma 
powodzenie.

Zwłaszcza ostatnie akty publiczność <*orą- 
co oklaskuje.

-a- W  M adrycie spłonął d. 13 b. m. bu­
dynek cyrku. Ogień powstał na scenie, pod­
czas przedstavvienia. Popłoch był trudny do 
opisania pomiędzy publicznością. Czterech 
ludzi uduszonych zostało w ścisku.

-a- Tenorzysta Nachbaur, rywal W acbte- 
la, ze znakomitem powodzeniem śpiewał 
w wiedeńskiej operze komicznej tytułową 
rolę w operze „Pocztyljon z Lonjemeau.“

-a- Człowiek bomba, przybył do W rocła­
wia, gdzie rozpoczął swoje produkcje w W i- 
ktoria-Theater.

-a- W ystaw iona w Paryżu, w Teatrze 
Lirycznym, opera p. Masse p. t. „Paw eł i 
W irg in ja44, robi furorę. Jedno z pism paryz­
kich nazywa ją  arcydziełem i wyraża prze­
konanie, że przez całą zimę dyrekcja teatru 
może liczyć na pełny teatr... za każdem wy­
stawieniem tej o p e r y .

— W  dwoi skiej wiedeńskiej operze na 
onegdaj zapowiedziano wznowienie Meyer- 
berowskiej „(jrwiazdjr północnej.4*

=  Towarzystwo przyjaciółmuzyki w W ie­
dniu, zeszłej niedzieli, wykonało oratorjUm 
Haydna „Stworzenie.44

=  Dzięki niezmordowanej działalności 
Dr. Wołyńskiego, sprawa Kopernikowego 
Muzeum w7 Rzymie, na dobrą weszła drogę.

Włoskie Ministerstwo Oświecenia, wyzna­
cza i jeszcze przed końcem roku wyasygnuje 
odpowiedni fundusz, na przygotowanie loka­
lu i italskiego działu zbioru. Ukonstytuowa­
no też ostatecznie komitet muzeum, w które­
go skład weszli byli ministrowie: Berti i Sella, 
Correnti, Wołyński i kilka innych głośnego 
imienia osób.

Niebawem dzienniki Rzymskie i F loren- 
ekie, zaczną pomieszczać listy ofiarodawców 
i sprawozdania z obrotu funduszów Muzeum, 
które kompletuje się i urządza tymczasem.

-a- Dr. W ładysław Wisłocki, kustosz bi- 
bljoteki Jagielońskiej w Krakowie, przedsta­
wił akademji umiejętności katalog rękopi- 
smów, pomienionej bibljoteki, zawierający 
opis 4,500 rękopismów.

-a- Gazeta szlązka donosi, ze na odbytem 
polowaniu na grubego zwierza w Pless, na 
którem znajdował się cesarz niemiecki i na­
stępca tronu. Cesarz między inneini zabił 
osobliwszą sztukę: Jelenia mającego rogi,
o ośmnastu ramieniach a ważącego 495 
funtów.

-a- Zdaje się że Tuillerie w Paryżu, zupeł­
nie zostaną odbudowane, inne wszelako ma 
być ich przeznaczenie, mianowicie mają 
w nich znaleźć pomieszczenie różne muzea.

A by się chwilę zabawić w „kryjówki”
I  tak przed sobą dobrześmy zię skryli,
Że się nie możem znaleźć do tej chwili.

Wszestaw.

Odpowiedź.— Pani L . H. L ist łaskawej pani 
odebraliśmy. Interes załatwiony. Za uwagi 
dziękujemy.

Okowity cena, garniec 2251/ 2—226.

Z Hejnego.
i .

N a twoje oczy jasne, a bezdenne,
Tworzyłem , luba, canzony płomienne,
Na twe usteczka drobne a namiętne 
Tworzyłem, luba, terziny tak smętne,
N a twoje lica od lilii jaśniejsze  
Tworzyłem , luba, stanze najpiękniejsze,
N a twoje serce .... o! gdybyś je  miała,
M a lutnia cudnym sonetem by brzmiała.

II.
J a  j ą — a ona mnie szczerze kochała 
Z a w s z e ś m y  j e d n a k  s k r o m n i ,  g r z e c z n i  b y li ,
Ona w „m ałżeństwo” często ze mną grała 
A  wszakże... nigdyśmy się nie pobili,
Gdy ja  z nią razem— świat w raj nam się zmienia. 
Śmiechy, calunki, żarty uściśnienia.
L ecz raz nam przyszła śliczna myśl do główki,

W  wielkiej sali Hotelu Europejskiego (na 
1-szem piętrze), występ

ARTYSTÓW - FENOMENÓW
Miss Lizzie Anderson, Miss Annie Fay 

i d-ra Humes.
Część 1.

I. Zabawy japońskich motylków.
a) W zlatujący motylek.
b) W izyta i igraszki motylków.
c) Lot grom ady motylków, wykona M iss 

Lizzie Anderson.
II . Fenomenalne doświadczenia.
a) W irtuozka, czyli niewidzialna muzyka.
b) Niewidzialne przejście pierścionków.
c) Szklanka samolot.
d) Tajemnicza kuźnia.
e) F igurki papierowe, czyli niewidzialne 

nożyce.
f) Niedający się naśladować lot kubła, 

wykona Miss Lizzie Anderson.
Część I I .

III . Cudowne pisanie krwią na ręku, wyk. 
Miss Anderson.

IV. Cudowne zniknięcie Miss Anny Fay.
V. Tajemniczy gabinet, czyli dziwne, go­

dne uwagi zjawisko.
a) Godny uwagi koncert.
b) L o t różnych przedmiotów.
c) Nigdzie niewidzialne ewolucje.
d) Ze skrępowanemi rękami, a jednak 

zręczne subretki, wykonają: Miss Lizzie 
Anderson i Anna Fay.

V I. Seans w ciemnościach, czyli objaw 
nadzwyczajnej siły zmroku, wykona Miss 
Anderson.

Cena miejsc: po rs. 4, 3, 2 i 1.
Początek o godzinie 8-ej i pół wieczorem.

OGŁOSZEN1TA.
MAGAZYN TOWARÓW BŁAW ATNYCH  

WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki
przy rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.

Poleca: Parasole Angielskie, Pledy Angielskie, Cacheznez jedwabne i K ołdry
wełniane podróżne (Couvre pieds).

Wielki wybór Krawatów męzkich paryzkich, od kop. 30 za sztukę.
Chusteczki, z foulard ecru (M ouchoirs de poche) po kop. 50 za sztukę.

5,000 Krawatów damskich paryzkich, od kop. 50 za sztukę.

0s(rygi Ostendzkie (Native)
NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

Mm) |
da wnie  j

IE"1. ZEC O ELX O IETIK Ilsr^L
przy rogu ulic Długiej i Przejazd,
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TEATR WIELKI.

Oepra w 4-ch aktach (akt 1-szy w 2-ch odsłonach). Muzyka St. Moniuszki. Słowa J .  Chęcińskiego,

Miecznik
Hanna
Jad w iga
Stefan
Zbigniew

jego córki —

| towarzysze pancerni —

Cześnikowa, ich stryjenka — —
Pan Damazy, palestrant, totumfacki Miecznika —  
Maciej, stary sługa Zbigniewa i Stefana —
Skołuba, klucznik domu Miecznika —
Marta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i Stefana 
Ochmistrzyni — —  —
Grześ, parobczak —  — __

Pan Chodakowski. 
Panna Wojakowska. 
Pani Szlezygier.
Pan Cieślewski.
Pan Wasilewski. 
Pani Lewicka.
P. Szczepkowski.
Pan Ziółkowski.
Pan Siwicki.
Panna Stankiewicz. 
Panna Grabowska. 
Pan Mystkowski.

Luzacy, 'W ieśniaki, Wieśniaczki, Goście, Myśliwi, Muzykanci, Pachołki.

Rzecz, w 1-ej połowie zeszłego stulecia.

. 4:™ MAZIJR’ układu p. H ipolita Meunier. Pp. Popiel, K rygier, Zaremba, Tyszczynko, Kwiatkowska, Orczyó-
ska. Pp. Ossowski, Objezierski, Chronowski, Zuberbier, Sikorski, Lambelet.

Operą, dyrygować będzie Jan Quattrini.

TEATR ROZMAITOŚCI.

Sztuka w 4-ch ak tach , oryginalnie napisana przez Zygmunta S a rn eck ie j.

Ignacy Zawilski, naczelnik firmo­
wy domu przemysłowo-handlo­
wego — __ __ __

Jadwiga, jego córk a—  __
Edmund, jego syn — __ __
Anna Rzewnicka, wdowa — __
Marja, jej córka — __ __
Paweł Zagora, prokurent Zawil-

skigo — —  __ __
W iktor Jasiecki, wydawca i re­

daktor — __ __ _
H enryk Minowicz, lekarz — __
Urzędnik z kantoru Zawilskiego __
Janowa żona stangreta Zawil­

skiego — __ _ __
Lokaj — __ __

Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego 

Ju tro  w teatrze Wielkim: „W estalka“.

— — — Pan Rapacki.
— — — Panna Deryng.
— — — Pan Tatarkiewicz.
— — Pani Niewiarowska.
— — — Panna Popiel.

— Pan Leszczyński.

Pan Szymanowski. 
Pan Królikowski. 
Pan Tatarkiewicz S.

— — — Pani L e s z c z y ń s k a .
—  —  —  Pan A d l e r .

Pomiędzy 1 a 2 aktem upływ a rok czasu.

-------------  AosBojeno IlenaypOD, Bapuiaiia 9 HoaOpn 1876 r .— w D rukarn i M. Ziem kiew icz » P r z e 8f rd y
VVy7kwca Jan M ieczkow ski-------------   ^  ^ 415

Redaktor Aleksander N iew ia ro w sk i.
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